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I. PIERW SZY MIĘDZYNARODOWY KONGRES RUCHÓW ODNOWY
W KOŚCIELE

W książkow ym  w ydaniu  ukazły się ak ta  Pierwszego M iędzynarodowego 
K ongresu Ruchów Odnowy w  Kościele b Kongres odbył się w  Rzymie, 
w dniach 23—27 w rześnia 1981. U czestnikam i kongresu byli przedstaw iciele 
21 ruchów  odnowy kościelnej. W śród przedstaw icieli uczestnikam i byli tak ­
że żyjący dotąd założyciele n iektórych ruchów. Z osobistości kościelnych 
uczestniczyli w  kongresie: kard. Opilio R o s s i ,  przewodniczący Papieskiej 
R ady do S praw  L aikatu , oraz zastępca P au l C o r d e s ;  kard . Ugo P  o 1- 
1 e 11 i, w ikarusz Ojca Świętego w  diecezji rzym skiej oraz jego zastępca 
G iovanni C a n e s t r i ;  Lucas M oreira N e v e s ,  sekretarz K ongregacji do 
S praw  Biskupów; Francesco С о х ,  w iceprzew odniczący Papieskiej Rady 
do S praw  Rodziny. Pod koniec prac kongresow ych uczestnicy zostali przy­
jęci przez O jca Świętego w  C astelgandolfo (27 09 1981) i wzięli udział we 
Mszy św., odpraw ionej przez J a n a  P a w ł a  II, k tóry  skierow ał do ucze­
stników  okolicznościowe przem ów ienie. W kró tk ie j wypowiedzi Ojciec Świę­
ty  uw ydatn ił znaczenie ruchów  odnowy dla życia Kościoła oraz ukazał 
perspektyw y dla ich dalszego pogłębienia i rozw oju 2.

1. Okoliczności i motywy zwołania kongresu

Kongres zasługuje na szczególniejszą uw agę nie tylko z powodu, że był 
to pierw szy kongres tego typu  w  Kościele, ale i dlatego, że dużą rolę za­
równo w  jego zwołaniu, jak  i następnie w  jego organizacji i pracach, ode­
g rali Polacy.

Idea zw ołania kongresu zrodziła się w  Polsce, a m ianowicie w  czasie 
spo tkania przedstaw icieli ruchu „Sw iałto — Życie” oraz podobnego ruchu 
włoskiego „Com unione e L iberazione” — w  Podkowie Leśnej pod W arsza­
wą. P ro jek t zwołania kongresu m iędzynarodowego w ysunął ks. F ranciszek 
B l a c h n i c k i  w  czasie w spom nianego sym pozjum . Związki i spotkania 
założycieli obydwu ruchów  sięgają la t sześćdziesiątych. Obydwa ruchy  łączy 
wspólne zadanie w ychow ania, głównie młodzieży, do pełni dojrzałości chrze­
ścijańskiej.

* R edaktorem  niniejszego biu le tynu  jest ks. Eugeniusz W e r  o n SAC, 
O łtarzew .

1 I  m ovim en ti nella Chiesa negli anni 80. A tti  del 1° Convegno In terna-  
zionale, Roma, 23— 27 settem bre 1981, Jaca Book (1981).

2 Por. tam że, 14— 15.
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Założyciel ruchu  „Św iatło — Życie”, ks. F ranciszek B l a c h n i c k i  oraz 
założyciel „Comunione e L iberazione”, ks. Luigi G i u s s a n i, w ystosowali 
w spólny l i s t3 do Ojca Świętego, w k tórym  w yrazili przekonanie, że dla 
lepszego określenia m iejsca ruchów  w  Kościele i dla ich przy jęcia przez 
władzę kościelną byłby potrzebny synod biskupów, poświęcony tej spraw ie. 
Równocześnie autorzy  listu  sugerow ali O jcu Św iętem u myśl o potrzebie zwo­
łan ia w  następnym  roku kongresu m iędzynarodowego przedstaw icieli ruchów  
kościelnych w  celu kontynuow ania i pogłębienia refleksji zapoczątkowanych 
w  Podkowie Leśnej.

M ając na uwadze dotychczasowe osiągnięcia i dośw iadczenia obydwu 
ruchów  młodzieżowych — stw ierdzają autorzy listu  — dojrzałość chrze­
śc ijańską osiąga się na drodze pogłębianej w iary  i spotkania z żyw ą osobą 
C hrystusa w  Duchu Świętym . Spotkanie z C hrystusem  pozw ala na um ocnie­
nie w ięzi z innym i ludźm i i na uzyskanie pełnej wolności chrześcijańskiej. 
W ten  sposób dokonuje się sam ourzeczyw istnianie się Kościoła, k tóry  sta je 
się Kościołem żywym.

Myśl o „sam ourzeczyw istnianiu się Kościoła”, także poprzez ruchy od­
nowy, m ia ła  się stać — w edług sugestii au torów  listu  — przew odnią ideą 
przew idyw anego kongresu. Pod koniec lis tu  au torzy  zapew niają O jca Świę­
tego, że reprezentow ane przez n ich  ruchy p ragną być narzędziam i w  ręku  
papieża dla odnowy Kościoła.

L ist z Podkowy Leśnej był datow any 28 w rześnia 1980 r. Dokładnie 
w rok  później, za zgodą O jca Świętego, mógł się odbyć w  Rzym ie postu lo­
w any przez obydw u au torów  pierw szy m iędzynarodow y kongres ruchów  od- 
nowieielskich. Wzięło w  nim  udział, obok oficjalnych osobistości, około 150 
przedstaw icieli głów niejszych ruchów  działających ak tualn ie w  Kościele.

2. Ruchy reprezentowane na kongresie

W czasie p rac kongresow ych, oprócz refera tów  i dyskusji, dokonyw ała 
się w  godzinach popołudniow ych zwięzła autoprezentacja ruchów  uczestni­
czących. P rezen tac ja  ta  zasługuje na szczególniejszą uw agę także z tego 
względu, że dokonyw ana była niekiedy przez sam ych założycieli tychże ru ­
chów, k tórzy  w  sposób najbardzie j kom petentny m ieli okazję do sform uło­
w ania ideologii ruchu. Chodziło tu  w niek tórych  przypadkach o ruchy będące 
na w stępnym  etapie rozw oju. Z tego względu ak ta  kongresu stanow ią cen­
ne źródło dla poznania faktycznego stanu  najrozm aitszych ruchów  kościel­
nych 4.

Przedstaw iam y je tu ta j, w  najw iększym  skrócie, w edług kolejności ak t 
kongresu :

„ C h r z e ś c i j a ń s k a  W s p ó l n o t a  W y c h o w a n i a ” (La Comu- 
n ità  C ristiana di Form azione). Została założona w  roku 1974. Obecnie (w ro­
ku 1982) liczy około 500 członków spośród dojrzałej młodzieży, żyjących 
w 12 w spólnotach rozsianych w  k ilku  k ra jach  (Francja, Belgia, Chile, Ma- 
lajzja, F ilipiny, Benin). Założycielem jest człowiek św iecki Jean-M ichel 
R o u s s e a u ,  żonaty. Celem  ruchu  jest tw orzenie wśród młodzieży środo­
w isk służących w ychow aniu i ew angelizacji. Ruch podejm uje także prace 
w zakresie budzenia pow ołań kapłańskich  i zakonnych oraz prow adzi dzia­
łalność ekum eniczną i społeczną na rzecz „budowy nowego św ia ta”.

„A r  k  a ” (L’Arche). Ruch zrodził się w roku  1964, kiedy Je an  V a n i e r  
przy ją ł do swego dom u pod Paryżem  dwóch ułom nych i umysłowo ograni­
czonych chłopców i podjął nad nim i opiekę. Tak rozpoczęła sw oją działal­

3 Tekst listu , tam że, 251—252.
4 Dobre i ścisłe inform acje o ruchach  kościelnych można znaleźć w pracy 

zbiorow ej: M ovim enti ecclesiali contem poranei. D im ensione storiche, teolo- 
gico-pastorali ed, apostoliche, wyd. Agostino F a v a l e ,  Roma 1980.



BIULETYN TEOLOGII LAIKATU 131

ność „A rka”. Do pomocy w  opiece nad ułom nym i zaczęli się zgłaszać różni 
chętni ludzie. W śród nich znalazł się także anglikański pasto r w raz z żoną. 
Po pew nym  czasie pas to r pow rócił do K anady i tam  założył 15 w spólnot 
w edług w zoru „A rki”. Z kolei ruch  rozszerzył się na Indie, A frykę (Wy­
brzeże Kości S łoniow ej i G órną Woltę) oraz na A m erykę Środkową. Obec­
nie (w roku  1981) istn ieje  w  świecie 56 w spólnot ruchu  „A rka”, działających 
w  14 k ra jach  św iata. S kup iają  one około 400 osób upośledzonych umysłowo 
lub fizycznie. Do opieki nad  nim i zgłosiło się w iele osób należących do róż­
nych stanów  i zawodów. Ruch zatacza coraz szersze kręgi w  całym  świecie.

„W s p ó l n o t a  i W y z w o l e n i e ” (Comunione e L iberazione). Począ­
tek  ruchu  przypada n a  rok  1954 w  M ediolanie. W tym  roku  młody kapłan , 
w ykładow ca teologii, ks. Luigi G i u s s a n  i, założył w  szkole średniej k a ­
tolicką organizację pod nazw ą „Młodzież S tudencka”. Po k ilku  latach 
ks. L. G iussani został pow ołany na ka ted rę  un iw ersy tecką gdzie podjął dzia­
łalność w śród studentów . Po pew nym  kryzysie organizacyjnym  w yłonił się 
w śród młodzieży uniw ersy teck iej przy K atolickim  U niw ersytecie w  Medio­
lanie ruch, k tórem u sam a młodzież nadała  obecną nazw ę „Comunione e L ibe­
razione”. Celem  ruchu  jest w ychow anie do pełni dojrzałości chrześcijańskiej 
poprzez osobisty k on tak t z osobą C hrystusa i osiągnięcie ew angelicznej wol­
ności. Ruch szybko rozszerzył się na inne k ra je  poza W łochami. O bjął ta k ­
że opiekę nad n iektórym i dziełam i m isyjnym i w Ugandzie i Brazylii. W ro­
ku  1980 liczbę członków oceniano na około 60.000.

„W s p ó l n o t y  Ż y c i a  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o ” (Le Com unità 
di Vita Cristiana). Są to daw ne Sodalicje M ariańskie (założone 1563 r.), k tó­
re po Soborze W atykańskim  II zostały gruntow nie zreorganizow ane i dosto­
sowane do współczesnych potrzeb. Od roku 1971 noszą one now ą nazwę. 
Opracowano też nowe zasady form acji i działalności apostolskiej. Obecnie 
W spólnoty Życia Chrześcijańskiego m ają  s tru k tu rę  federacyjną. G łówna sie­
dziba znajdu je się w  Rzymie. Do św iatow ej federacji należy obecnie 50 fe­
deracji narodow ych. Liczba członków jest oceniana w  przybliżeniu na około 
150.000. Z tej liczby we W łoszech p racu je  około 4.000 członków.

„ K u l t u r a  i W i a r a ” (C ultura y Fé). Pow stanie ruchu w iąże się 
z działalnością dwóch kapłanów  w łoskich wśród młodzieży studenckiej w pań­
stw ow ym  uniw ersytecie Sao Paolo (Brazylia). Ruch został zapoczątkowany 
w  roku 1976. W roku następnym  ruch  rozw inął się także na (Katolickim 
U niw ersytecie w  tym że mieście i zaczął się rozszerzać na inne szkoły ak a­
dem ickie w  Sao Paolo. Na użytek katolickiego ruchu  studenckiego kardynał 
Evaristo A r n s' (w Sao Paolo) przeznaczył dom pod nazw ą „Casa C ultura 
y F é”. S tąd  wywodzi się popularna nazw a ruchu, k tóry  na początku nosił 
nazw ę U niw ersyteckie W spólnoty Podstaw ow e (CUBS). Ruch staw ia sobie 
jako zadania: kato licką obecność w  środow isku uniw ersyteckim , w spółpracę 
z duszpasterstw em  w  diecezji oraz podejm ow anie i rozwój różnych in icjatyw  
w  dziedzinie ku ltu ry . Obecnie ruch  „K ultura i W iara” rozprzestrzenia się 
n a  un iw ersytety  także w  innych m iastach  Brazylii.

„ C u r s i l l o s  d i  C r i s t i a n i t  à ”. Znany ten  ruch zrodził się na g ru n ­
cie hiszpańskim  w  roku 1949. Rozpoczął się na w yspie M ajorce od „małego 
k u rsu ” (cursillo) w iary  katolickiej, zorganizowanego dla młodzieży A kcji K a­
tolickiej. K ursy  tak ie zostały następnie opracow ane m etodycznie i zaczęły 
się rozpowszechniać po całej H iszpanii, a następne także w  innych k rajach . 
Obecnie ruch  „m ałych kursów ” rozw ija się na w szystkich kontynentach, 
wśród 50 krajów . Oblicza się, że uczestnikam i „kursów ” było około 3 m iliony 
mężczyzn i kobiet. We W łoszech ruch  ten  jest obecny w  40 diecezjach. Ce­
lem  ruchu  jest pogłębianie świadom ości relig ijnej oraz w spółpraca w ew an­
gelizacji środow iska w ram ach  duszpasterstw a diecezjalnego i parafia l­
nego.

o*
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„W o d a  ż y w a ” (Eau vive). Ruch zaczął się rozw ijać od roku 1967 we 
F rancji, początkowo w  ram ach  „Focolari di C a rità”. Za założycielkę uw aża­
n a  jest M arta R o b i n .  Obecnie ruch  ten  objął w iele tysięcy młodzieży 
francusk iej, głównie w  okolicach stolicy F rancji. W ażnym ośrodkiem  szczegól­
nie in tensyw nej pracy m łodzieżowej jest miejscowość Brianęon w Alpach 
Wysokich. Ośrodek może tam  przyjąć na obozy letn ie równocześnie około 
500 osób. W czasie tych obozów oraz w akacji zimowych prow adzi się ściśle 
zaprogram ow ane kursy  w ychow ania chrześcijańskiego, połączone z odpoczyn­
k iem  dla młodzieży. P raca  ta  jest następnie kontynuow ana w ram ach  pie l­
grzym ek oraz różnych zespołów m odlitwy, w eekendów  dla młodzieży itp. 
W zakres pracy  wychowawczej wchodzą także w skazania i zalecenia Ojca 
Świętego Jan a  P aw ła II, k tóre daw ał młodzieży francusk iej w czasie pod­
róży apostolskiej 1980 r.

„ E q u i p e s  N o t r e  D a m  e”. Ruch zapoczątkowany został we F rancji 
jeszcze przed drugą w ojną św iatow ą przez ks. H. C a f  f a r  e 1 a. Je st to ruch 
zm ierzający do doskonalenia życia m ałżeńskiego i rodzinnego. W roku 1981 
liczył 4.400 zespołów (zespół składa się zazwyczaj z 5 lub 6 m ałżeństw  
z udziałem  kapłana). Z tej liczby w  Europie p racu je 3.130 zespołów; w A m e­
ryce Łacińskiej 830; 280 w S tanach  Zjednoczonych A. Półn.; 130 w Azji w raz 
z O ceanią oraz 50 w Afryce. Celem  jest pogłębianie życia w ew nętrznego 
m ałżonków, w  oparciu o sakram ent, z uw zględnieniem  obowiązków chrze­
ścijańskiej rodziny w  świecie. O rganem  prasow ym  ruchu było najp ierw  cza­
sopismo „A nneau d ’O r” (Złoty Pierścień), a obecnie „A lliance” (Przymierze). 
O rganizacyjnie „Ekipy” dzieła dzielą się na sektory, regiony i superregiony. 
Co pięć lub sześć la t odbywa się św iatow y zjazd przedstaw icieli zespołów.

R u c h  „ Ś w i a t ł o  — Ż y c i e ”. Jest w  Polsce szeroko znany. Ks. F ra n ­
ciszek B l a c h n i c k i  podaje jako datę założenia rok 1954. P ierw sze za tw ier­
dzenie ruchu  przez biskupa katow ickiego nastąpiło  w  1957 r. Od r. 1969 ruch 
nosił nazw ę: „Żywy Kościół”. N astępnie nazw a ta  została w roku 1976 zm ie­
niona n a  ak tualną : „Św iatło — Życie”. Nazwa ta  w spółistnieje obok bardziej 
popularnej: „Ruch Oazowy”. Celem  ruchu jest pomoc człowiekowi w osiąga­
n iu  dojrzałości chrześcijańskiej, k tó ra  polega „na żywej w ierze, oświecającej 
ludzkie istn ienie i p rzem ieniającej także innych” (s. 71). Cel ten  osiąga się 
przez słuchanie Słowa Bożego, przez liturgię, m odlitwę, wspólnotę, św iadectwo 
życia oraz przez służbę (koinonia ■— m artyria  ■— diakonia). W roku 1981 is tn ia ­
ło 1.500 „oaz” z około 45.000 uczestników.

R u c h  „ K o ś c i ó ł  — Ś w i a t ” (Chiesa — Mondo). Zaczął swoją dzia­
łalność w  roku 1976. W tym  roku  połączyły się trzy  podstaw ow e zespoły ko­
ścielne w  diecezji C atania, Syrakuzy oraz Enna. Obecnie ruch  rozprzestrze­
nia się po całych Włoszech. Założycielem jest ks. Antonio F  a 11 i с o. Ruch 
uzyskał zatw ierdzenie W łoskiej K onferencji Biskuipów w roku 1981. S taw ia 
sobie za cel odnowę Kościoła i społeczeństwa przez „w spólnotę i służbę”. 
O piera sw oją działalność na nauce Soboru W atykańskiego II oraz na ency­
klikach i w skazaniach papieskich, dotyczących zwłaszcza apostolstw a ludzi 
świeckich. A ngażuje się w  działalność społeczną Kościoła. Podstaw ow ą jed ­
nostkę organizacyjną ruchu  stanow ią zespoły, k tóre w spółdziałają ze sobą 
na teren ie określonej dzielnicy lub  miejscowości w  porozum ieniu z te ry to ­
rialnym i w ładzam i kościelnym i.

R u c h  „ F o c o l a r i n i ” (oficjalna nazw a „Opera di M aria” — Dzieło 
M aryi). Istn ie je  od roku 1943. W Trydencie, w północnych W łoszech pow ­
stały  pierw sze zespoły. Założycielką ruchu  jest C h iara L u b i с h. Obecnie 
ruch  „Focolarini” rozw ija działalność w śród 146 krajów . Liczy 50.000 człon­
ków, z te j liczby 3.700 osób „konsekrow anych”, oraz 1.200.000 zwolenników 
(aderenti). Celem  ogólnym ruchu  jest „doskonalenie m iłości” ; celem zaś 
szczegółowym jest działalność na rzecz jedności chrześcijan. Od roku 1960
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ruch  „Focolarini” stał się ruchem  ekum enicznym . Działa także wśród braci 
odłączonych, w śród k tórych  pow sta ją  w spólnoty tegoż ruchu.

„M i ę d z y n a r o d o w y  R u c h  O a z o w y ” (Movimento Internazionale 
Oasi). Istn ie je  od roku 1950. Rozwija się w 36 k rajach , ale najbardzie j we 
Włoszech i w  Brazylii. Obecnie liczy około 100.000 członków. W czasie 30 le t­
niej historii istn ien ia przeszło przez szkolenie oazowe około 500.000 osób. Ce­
lem  jest w ychow anie „do służby przez m iłość”. W ypracowano system  w y­
chow ania poprzez etapy: służba — obietnica — konsekracja. A nim atoram i 
ruchu  są kapłani, zakonnicy i ludzie świeccy. Ruch w ydał z siebie stosun­
kowo dużą liczbę pow ołań do stanu  kapłańskiego i zakonnego. W yłonił z sie­
bie także s ta łą  insty tucję pod nazw ą „A ncilla Domini”, k tó ra  pełn i funkcję 
jakby  „części zapędow ej”.

„ R u c h  O d n o w y  C h a r y z m a t y c z n e j ” (II R innovam ento Cattolico 
Carism atico). Rozpoczął swą działalność w  S tanach  Zjednoczonych Am. Płn. 
w roku 1967. W ciągu 15 la t swego istn ienia rozpowszechnił się w  ponad 
100 k ra jach  św iata. Isto tną  dla ruchu  spraw ą jest „naw rócenie się”, które 
dokonuje się przez „chrzest w  D uchu Św iętym ”, k tórym  jest nowe „wy­
lanie D ucha”. Ruch nie m a żadnej określonej form y organizacyjnej. Wszędzie 
jednak  tw orzy m niej lub w ięcej trw ałe  grupy m odlitew ne. Z tego powodu 
m ożna by go nazw ać ruchem  m odlitew nym . W rozum ieniu kard . Leona 
S u e n e n s a ,  opiekuna ruchu  ze strony  w ładzy kościelnej, ruch  przygoto­
w uje jakby  „nowe Zielone Ś w ięta” w  Kościele.

R u c h  z S c h o e n s t a t t  (Opera di Schoenstatt). Założycielem  ruchu 
jest ks. J. K e n t e n i c h ,  pallotyn, k tóry  w  roku 1914 dał początek, two­
rząc p ierw szy zespół w ychowawczy w śród młodzieży szkoły średniej w 
S choenstatt (NRF). Obecnie ruch  składa się z w ielu  odgałęzień oraz insty ­
tu tów  świeckich, k tóre działa ją  nie tylko w śród młodzieży, ale także wśród 
osób dorosłych, kapłanów , a szczególnie w śród rodzin. Rozpowszechnił się 
w  Europie, w  Am eryce Płn. i Płd., w  Azji, A fryce oraz w  Oceanii. Cechą 
charak terystyczną ruchu  i ośrodkiem  duchowości jest „przym ierze miłości 
z M aryją, pod w ezw aniem  M atki i K rólow ej Trzykroć P rzedziw nej z Schoen­
s ta tt”. Obecnie jest ruchem  wychow aw ców  i w ychow ania relig ijno-m oralne­
go, działa jącym  wśród wszystkich stanów  życia kościelnego. W w ychow aniu 
zw raca się szczególną uw agę n a  przysposobienie do apostolstw a.

„ S o d a l i c j a  Ż y c i a  C h r z e ś c i j a ń s k i e g o ” (Sodalitium  C hri­
stianae Vitae). W dniu  8 grudnia 1971 roku  zaw iązał się pierw szy zespół 
sodalicyjny w śród młodzieży w  P eru . Chodziło o w ypróbow anie w  praktyce 
nabożeństw a do M aryi w  duchu nauki o. C h a m i n a d e .  Obecnie należy 
do Sodalicji w  P eru  około 5.000 członków, którzy p ragną realizow ać ideały 
„w służbie Jezusa, Syna M ary i”. Z ruchem  tym  są zw iązane w spólnoty oraz 
dzieła pod nazw ą „A grupaciones M arianos”, „Servicio de Missiones U niver- 
sdtarias”, „Ejercicios E sp iritua les”, „Jo rnadas de Meditacione® C ristianas” 
oraz „Dios y N atu ra leza”. Sodalicja p ragnie realizow ać w  pełni naukę i za­
lecenia Soboru W atykańskiego II.

„ C h r z e ś c i j a n i n  — W s p ó l n o t a  —· W y z w o l e n i e ” (C hrist —■ 
C om m union — Liberation). Je st to ruch, k tó ry  się zrodził w Ugandzie w  la­
tach 70. Zw iązany jest z w łoskim  ruchem  „Comunione e L iberazione”. P ra ­
cuje w  oparciu o wzory i m etodę w spom nianego ruchu  włoskiego, ale ko­
rzysta także z wzorów innych, a także z wzorów działalności o. M. Kolbego 
w  Polsce.

„ B r a t e r s t w o  J e z u s o w e ” (La .F ratem ità d i Gesù). W spólnota liczy
1.200 osób. Działa w  P aryżu  i w  innych m iastach francuskich, ale także 
w  M adrycie, B rukseli i w  Rzymie. Członkowie głoszą Ew angelię na ulicach 
m iast, organizując śpiewy religijne, m uzykę i m odlitw ę. W ten  sposób sta­
ra ją  się dotrzeć do tych ludzi, k tórzy nigdy nie byw ają w  kościele. Zorga­
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nizow ali poradnictw o relig ijne telefoniczne (S.O.S.)· Każdego la ta  około 
800 osób uczestniczy w  kursach  relig ijnych  w  P aray-le-M onial i organizuje 
m odlitew ne czuw ania nocne. Duchowość tego ruchu  jest mocno zw iązana 
z nabożeństw em  ku czci Serca Jezusowego. W yraża się szczególnie w h a­
słach: uw ielbienie, współczucie, ewangelizacja.

„K u ś w i ę t o ś c i ” („Pro S an c tita te”). Ruch rozpoczął się w  roku 1947. 
Założycielem jest biskup Guglielmo G i a q u i n t a .  Działa głównie we Wło­
szech, ale także w  USA, Belgii, Ind iach  i na M alcie. Zasadniczym  celem 
jest upow szechnianie praw dy o pow szechnym  pow ołaniu do świętości. U rzą­
dza rekolekcje, dni skupienia, kursy  w ychow ania, prow adzi domy w ydaw ­
nicze, dom y rekolekcyjne, itp.

„ Ż y w y  K o ś c i ó ł ” (Ziva Cerkiev). Istn ie je  w  Jugosław ii od roku 1955, 
podejm uje różne in ic ja tyw y młodzieżowe o charak terze relig ijnym  na te re ­
nie Słowenii. K orzysta z dośw iadczeń i m etod innych ruchów , jak  Com unio- 
ne e Liberazione, Legion M aryi, Focolarini. W roku 1975 ruch  uzyskał za­
tw ierdzenie kom isji b iskupiej. Na polecenie w spom nianej kom isji członkowie 
ruchu opracow ują trzytom ow y podręcznik dla katechizacji. W roku 1981 
urządzano obozy le tn ie  dla młodzieży. Uczestniczyło w  nich około 500 osób.

„F. I. E. S .” Je st to  skrót oznaczający „Federacja Włosika Doświadczeń 
D uchowych”. K oordynuje różne in ic ja tyw y  indyw idualne i zbiorowe w zakre­
sie życia duchowego ze szczególnym uw zględnieniem  rekolekcji. Działa w e 
Włoszech od roku 1957 (od roku  1964 jako federacja) p raw ie we w szystkich 
diecezjach włoskich. Skupia około 500 domów dla celów szkolenia relig ijne­
go, ogłasza w ykazy rekolekcji, kursów , urządza zebrania itp. W roku 1975 
urządzono zebranie na p lacu Sw. P io tra  w  Rzymie, w  k tórym  uczestniczyło 
około 5000 zwolenników.

„ A g a p a  C h r z e ś c i j a ń s k a ” (L’Agâpe C ristiana). P rzedstaw iciele tego 
ruchu  nie mogli przybyć na kongres do Rzymu. Nie podano też żadnych 
szczegółów organizacji tego ruchu  ani terenu  działania. P rzedstaw iciel tego 
ruchu, podpisany jako Josef Z w e r  i n a ,  nadesłał opracow anie teologicz­
nych podstaw  ruchu. P odstaw ą jest w łaśnie cnota, „agape”, k tóra wym aga 
przygotow ania serca do życia we wspólnocie. U rzeczyw istnia się w  kom unii 
osób i stanow i charyzm at, k tóry  sk łan ia do podejm ow ania działań m ających 
na względzie dobro bliźniego. „Taka jest dziedzina naszej obecności w  św ię­
cie w spółczesnym  ■— pisze w  zakończeniu J. Zw erina — i te ren  nowy dla 
naszego św iadectw a i naszej służby”.

Nie w szystkie więc ruchy, ak tualn ie  istn iejące w  Kościele, mogły być 
reprezentow ane na tym  Pierw szym  M iędzynarodow ym  K ongresie w Rzymie. 
Równolegle z autoprezentacją przedstaw icieli ruchów  uczestniczących odby­
w ały  się posiedzenia problem owe kongresu.

3. Główne problemy kongresu
W prow adzenia do części problem ow ej kongresu dokonał S tanisław  G r y ­

g i e l  z K rakow a. W skazał on, że ruchy odnowy kościelnej w yraża ją  cha­
ryzm atyczną stronę życia Kościoła. S tanow ią one coś w  rodzaju  w ielobarw ­
nej tęczy, w  k tó rej każdy kolor różni się od swego sąsiada. W szystkie jed ­
nak  kolory tęczy wywodzą się z tego samego źródła, k tórym  jest światło. 
Św iatłem  św iata jest Jezus (J 12,46). Z chwilą, gdy jak iś kolor odłącza się 
od innych, oddziela się tym  sam ym  od swojego źródła i przestaje  być czę­
ścią w ielobarw nej tęczy. P rzesta je  być kolorem  i zanika.

Teolog belgijski G. C h a n t r a i n e  omówił zagadnienie C haryzm aty  
a ruchy w  Kościele. R eferen t s ta ra ł się pom inąć ogólną teologię charyzm a­
tów  i skoncentrow ać się na zw iązku cbaryzm atów  z życiem  Kościoła. Za 
p u n k t w yjścia p rzy ją ł tw ierdzenie, H. M ühlena, że Kościół jest una persona  
m ystica  i że to, co jest kościelne, jest osobowe, oraz że: Kościół jest una
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persona in  p luribus personis. W Kościele dokonuje się swoiste przenikanie 
się osób, podobnie jak  w  Trójcy Św iętej. S tąd  w yprow adził au to r w nioski, 
że nie m a potrzeby uznaw ania charyzm atów  zbiorowych (kolektywnych). 
Duchowości ruchów  nie przeciw staw iają się sobie, ale stanow ią swoistą 
„sym fonię” w  katolickim  koncercie. P rzy  czym charyzm aty  m ają  w ym iar 
m isyjny. Poprzez charyzm aty  Duch Święty oznajm ia Boży Kairos. M odlitwa 
osobista dochodzi do pełni swego rozw oju tylko poprzez w spólnotę Ko­
ścioła. Poza Kościołem zazwyczaj słabnie i zanika. D latego m odlitw a nie 
jest tylko spraw ą osobistą jednostki. P row adzi ona i u ła tw ia braterstw o. 
Z kolei, poczucie b ra te rs tw a  um acnia się poprzez przebaczenie i w zajem ne 
podtrzym yw anie się we wspólnocie. Społeczny w ym iar ruchu  kościelnego do­
m aga się uszanow ania i uznaw ania w ładzy kościelnej. W ten  sposób ruchy 
uzyskują w łasne m iejsce w  obrębie Kościoła. W zakończeniu swoich rozw a­
żań re fe ren t postulow ał: 1) pełną swobodę w stąp ien ia oraz opuszczenia ja ­
kiegokolw iek ruchu  kościelnego; 2) pełną równość w  godności w śród człon­
ków ruchu, z uw zględnieniem  różnicy funkcji; 3) obow iązuje postaw a po­
kory we w zajem nych relacjach  członków i ruchów  m iędzy sobą; 4) p rzy­
kład M atki Jezusow ej ochrania oraz um acnia należytą postaw ę ruchów  ko­
ścielnych.

Na pokrew ny tem at przem aw iał na kongresie abp L. M. N e v e  s, se­
k re ta rz  K ongregacji do S praw  Biskupów: R uchy w  dzis ie jszym  Kościele. 
Przypom niał, że ruchy  w  Kościele nie są zjaw iskiem  absolutn ie nowym. 
Istn ia ły  one zawsze w  Kościele, ponieważ Duch Św ięty we w szystkich epo­
kach histo rii udzielał swoich charyzm atów . W spółczesne ruchy różnią się 
jednak  tym  od daw niejszych, że zazwyczaj m ają  większy zasięg niż daw ­
niej. Cechą charak terystyczną w spółczesnych ruchów  jest ich „katolickość” 
w  sensie rozpow szechnienia, niekiedy dosłownie po całym  globie ziemskim. 
O dznaczają się też jakąś w iększą spontanicznością i wolnością. Zachow ują 
jednak  zazwyczaj cechy opisane w  Dekrecie o apostolstw ie św ieckich  (DA 19). 
Mieszczą się zatem  w  granicach eklezjologii Soboru W atykańskiego II. 
W zw iązku z tym  pow inny być cząstką znaku sakram entalności Kościoła, 
znakiem  jego wspólnotow ości; pow inny też w ystrzegać się an tyk lerykaliz- 
m u i klerykalizm u, jak  rów nież zam knięcia się w  sobie i sekciarstw a. M ają 
pielęgnować ducha m odlitw y i kontem placji, a w ięc sw oistą duchowość przy 
równoczesnym  otw arciu  się na budow ę lepszego św iata.

K olejnym  referen tem  kongresu był ks. F ranciszek B l a c h n i c k i .  Te­
m at re fe ra tu  brzm iał: A sp ek ty  charakteryzujące ruch kościelny. M yślą p rze­
w odnią re fe ra tu  był problem : jak ie  w arunk i m uszą spełniać ruchy  kościel­
ne, aby mogły stać się „sam ourzeczyw istnianiem  się Kościoła”? Jako  punkt 
w yjściow y do praw idłow ej odpowiedzi na postaw iony problem , p rzy ją ł re­
feren t soborowa koncepcję Kościoła jako „w spólnoty św iętych”. Ta „wspól­
n o ta” rodzi się w  w ym iarze pionow ym  z łączności z Bogiem oraz w  w y­
m iarze horyzontalnym  z łączności w zajem nej łudzi między sobą. Obydw a te 
w ym iary  nie są od siebie oddzielone, ale p rzen ikają  się w zajem nie i s ta ­
now ią dw a aspekty  te j sam ej rzeczywistości. R eferent podkreślił try n ita rn y  
ch a rak te r w spólnoty Kościoła. W zw iązku z tym  Kościół jest w spólnotą ży­
jącą i ożyw iającą. Je st także znakiem  w idzialnym  tajem nicy C hrystusa ży­
jącego w  Kościele. Z nak ten  realizu je się także w  Kościele lokalnym  i w y­
raża się w  litu rg ii będącej w yrazem  wspólnotowości. W ten  sposób Kościół 
sta je się w spólnotą charyzm atów  i różnych posług. W spólnotowość kościel­
na sta je  się zasadą życia i działalności Kościoła, ale także zasadą teologii 
duszpasterzow ania. D latego budow anie w spólnoty sta je  się zarazem  urzeczy­
w istn ian iem  się kościoła. I tę funkcję  pełnią ruchy kościelne, o ile spełnia­
ją  pew ne w arunki. T akim i w arunkam i i wym ogam i są: a) realizacja w spól­
noty w  w ym iarze w ertykalnym , a w ięc tro ska  o życie duchowe członków 
ruchu; b) w spólnota małego zespołu pozw ala na pełne doświadczenie w iary 
w oparciu  o bezpośrednie obcowanie członków między sobą; c) spotykanie 
się ze Słowem  Bożym jako słowem życia; d) w spólnotow a m odlitw a jest 
odpowiedzią na Słowo Boże; e) także m etanoia  jest ta k ą  odpowiedzią na
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Słowo Boże; f) codzienne doświadczenie miłości chrześcijańskiej jako „aga­
pe” ; g) odnowa rozum ienia litu rg ii i Eucharystii; h) otw arcie na potrzeby 
drugiego człowieka; i) zmysł ew angelizacyjny.

Dopiero tak ie ruchy, k tóre posiadają w spom niane przym ioty, zasługują 
na m iano ruchów  kościelnych, w  których dokonuje się „sam ourzeczyw istnia- 
nie się” Kościoła. A utor przyznaje jednak  lojalnie, że także poza rucham i 
urzeczyw istnia się Kościół.

W następnym  referacie prof. E. C o r e c c o ,  z uniw ersy te tu  we F ryburgu , 
omówił zagadnienie: Instytucjonalne aspekty ruchów  kościelnych. A utor za­
ją ł się takim i spraw am i, jak: kapłaństw o C hrystusow e jako źródło jedności 
i zarazem  różnicy między kapłaństw em  w spólnym  a kapłaństw em  służeb­
nym. Omówił następnie zagadnienie stosunku charyzm atów  do ruchów  ko­
ścielnych. W ychodząc z założenia, że w ym iar charyzm atyczny, obok insty ­
tucjonalnego, przynależy do sam ej isto ty  Kościoła, stw ierdził referen t, że 
pew na antynom ia między in sty tucją  a charyzm atem  w  Kościele sprow adza 
się ostatecznie do różnicy pom iędzy kapłaństw em  w spólnym  i h ierarch icz­
nym  (ludzie świeccy — hierarchia). Napięcie, jak ie stąd w ypływ a, nie musi 
i nie powinno prowadzić do sprzeczności czy w alki. Przeciwnie, sta je się 
źródłem  bogactw a życia w  Kościele. Dlatego Kościół, podobnie jak  uznał 
w swoim praw odaw stw ie m iejsce dla charyzm atu życia zakonnego, tak  też 
może i pow inien przyznać w  kodeksie odnowionego p raw a kanonicznego 
analogiczne m iejsce dla ruchów  kościelnych. Pod koniec au to r omówił k ry ­
tycznie tekst dokum entu pt. Nota pastorale K onferencji Episkopatu Wło­
skiego.

Zagadnienia pastoralno-praw ne, dotyczące ew entualnego zatw ierdzenia 
ruchów  kościelnych, omówił w  osobnym  opracow aniu w ybitny znaw ca poso­
borowego praw odaw stw a kościelnego G. L o f i n  a.

Tak więc możliwie w szechstronnie zostały na kongresie omówione sp ra­
wy tego szczególnego fenom enu w życiu Kościoła, jak im  są niew ątpliw ie 
współczesne ruchy odnowy kościelnej.

4. P róba oceny

P ierw szą próbę oceny kongresu można odnaleźć w przem ów ieniu zam y­
kającym  kongres, które wygłosił ks. L. G i u s s a n  i. Podkreślił, że kongres 
przyczynił się przede w szystkim  do pogłębienia i podbudow ania świadomości 
sam ych uczestników  odnośnie znaczenia, roli i m iejsca ruchów  w  życiu Ko­
ścioła. M ieliśm y — jak  pow iedział L. G iussani — okazję do wzajem nego 
poznania się, w yrażenia sobie szacunku, naw iązania w spółpracy. Cele te były 
zresztą w yraźnie zam ierzone przez organizatorów  kongresu.

W toku obrad i kongresow ej prezentacji okazało się, że —· pomimo 
wielości ruchów  i ich rozm aitości —· istn ieje jakaś podstaw ow a bliskość 
i jedność. Zauważono, że praw ie w szystkie ruchy staw iają  sobie podobne 
zadania i cele, jak  naw rócenie, w ola budow ania w spólnoty, nastaw ienie na 
ew angelizację. O dkrycie tej podstaw ow ej jedności było zaskoczeniem  i za­
razem  powodem w ielkiej radości dla w szystkich uczestników. O kazała się 
bowiem, w  sposób nieledw ie doświadczalny, obecność i działanie jednego 
i tego samego Ducha, k tóry  spraw ia „wszystko we w szystk ich”.

Cechą charak terystyczną dla w szystkich ruchów  jest dążenie do „do­
św iadczania p raw dy”, do n ie jako  eksperym entalnego przeżyw ania chrześci­
jańsk ie j w iary . A więc, elem ent egzystencjalny przeżycia religijnego.

Może najbardzie j charak terystycznym  zjaw iskiem  praw ie we w szystkich 
ruchach odnowy jest odkryw anie na nowo wspólnotowości Kościoła. Dzięki 
tem u w łaśnie odkryciu ruchy  sta ją  się żywym i kom órkam i Kościoła i zara­
zem budowniczym i „nowego m iasta Bożego” i now ej ludzkości. W ten  spo­
sób Duch Boży odnaw ia oblicze ziemi i oblicze Kościoła. Ja k  się wyraził 
N e v e s  — ruchy są nie tylko „odłam kam i, ale odzw ierciedleniem  całości 
K ościoła”. Oczywiście, z zachow aniem  w łaściw ej proporcji.
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W ynika stąd też, że ruchy jako żywe kom órki w spólnoty pow inny pozo­
staw ać pod w ładzą pasterzy  Kościoła. M ają się one przyczyniać do bu­
dow ania jedności między chrześcijanam i oraz pow inny mówić o Bogu tym, 
którzy pozostają daleko od Boga (F. B l a c h n i c k i ) .

W w ielu ruchach odnaw ia się w  różnym  stopniu  pobożność m aryjna. 
W niek tórych  ruchach  nabożeństw o do M atki Jezusow ej (np. Ruch z Scho- 
enstatt, Focolarini, wszystkie ruchy typu sodalicyjnego) stanow i naw et n a j­
bardziej rzucającą  się w oczy charak terystykę ruchu. Nic w  tym  dziwnego, 
ponieważ „nowe stw orzenie” poczęło się w niej. W nie j też Duch Święty 
spraw ił „w ielkie rzeczy”.

Tak więc w spom inane w ielokrotnie na kongresie „sam ourzeczyw istnia- 
n ie” się Kościoła poprzez ruchy odnowy kościelnej sta je się coraz bardziej 
w idocznym  w ydarzeniem  w  najnow szej historii Kościoła. Oczywiście, pod 
w arunkiem , że spełniać będą w ym ienione, m. in. w  referacie ks. F. В 1 а с h- 
n i с к  i e g o, postulaty.

W kongresie w idoczna była rola i w kład uczestników  z Polski. Chociaż 
liczba ruchów  kościelnych w  Polsce jest stosunkowo nieliczna (reprezento­
w any był tylko jeden ruch), jednak  świadomość ich zadań, roli i m iejsca 
w  Kościele była zapew ne wyższa, aniżeli gdzie indziej. W łaśnie w Polsce 
zrodziła się idea kongresu. Znakom ita in tu ic ja  ówczesnego kardynała  K arola 
W o j t y ł y ,  k tóry  dostrzegł w  ruchach odnowy „sam ourzeczyw istnianie się” 
Kościoła, posłużyła nie tylko za motto kongresu, ale nadaw ała obradom  teo­
logiczną „gęstość” i wyznaczała k ierunek  poszukiwaniom .

N ajw ażniejszym  owocem K ongresu było ustalenie i opisanie przym io­
tów i w arunków  ruchu  kościelnego, by mógł on przyczyniać się do budowy 
Kościoła. Zadanie to w ykonał kom petentnie in ic ja to r kongresu ks. F. В 1 а с h- 
n i с к  i. Jego re fe ra t stanow ił bez w ątp ien ia ideową oś prac kongresowych. 
Doświadczenia w yniesione z Polski stanow iły być może naw et najcenniejszy  
w kład w  prace kongresu i były w ysłuchiw ane z w ielką uwagą.

Na zakończenie tych refleksji nasuw a się pytanie: czy kongres uporał 
się z w szystkim i problem am i zw iązanym i z istnieniem , inw entaryzacją i dzia­
łalnością ruchów  w Kościele? Na pewno nie. Jeden  kongres nie mógł spro­
stać tem u zadaniu. Za pierw szym  kongresem  pójdą inne. Nie zabraknie te ­
m atów  i problem ów. W iele z nich zarysow ało się w  toku obrad pierwszego 
kongresu. Do tak ich  problem ów  należy m. in. dość ciern ista i skom plikow ana 
spraw a stosunku charyzm atu  do w ładzy kościelnej i zw iązana z tym  tru d ­
ność sposobu „legalizacji” ruchów  kościelnych. Je s t to jednak  spraw a dość 
p ilna i zarazem  delikatna. Z tym  zagadnieniem  bow iem  wiąże się koniecz­
ność nowego przem yślenia koncepcji parafii, nie tylko jako jednostki te ry ­
torialnej, ale jako sugerow anej na kongresie „wspólnoty w spólnot”. Dopiero 
taka odnowiona p ara fia  będzie mogła sprostać now ym  zadaniom , jakie sta ­
w iają przed n ią rodzące się spontanicznie nowe ruchy odnowy kościelnej.

ks. Eugeniusz ''Neron SAC, O ltarzew

II. PAPIESK A  ADHORTACJA O RODZINIE i 
TEOLOGICZNE PODSTAWY MAŁŻEŃSTWA I RODZINY 

W ADHORTACJI

1. Wyjaśnienia terminologiczne
Ojciec św ięty czyni rozróżnienie między m ałżeństw em  i rodziną.
M ałżeństwo jest zw iązkiem  mężczyzny i kobiety jako osób w yrażających 

swoje podporządkow anie miłości, nadającej spotkaniu  seksualnem u w ym iar

1 A dhortacja apostolska Fam iliaris consortio  O jca świętego J a n a  
P a w ł a  II do biskupów, kapłanów  i w iernych całego Kościoła katolickiego 
o zadaniach rodziny chrześcijańskiej w  świecie współczesnym  (odtąd skrót: 
FC).
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ludzki i osobowy. Znaczy to, że mężczyzna i kobieta  przeżyw ają siebie nie 
jako przedm ioty używ ania dla osiągnięcia celu seksualnego, lecz jako osoby, 
które stosując środki seksualne służą lub podporządkow ują siebie prokreo- 
w anej osobie. To odniesienie do prokreow anej osoby czyni przeżycie seksual­
ne m ałżonków spotkaniem  się osób dla osoby. Spotkanie to jest wobec tego 
przeżyw aniem  miłości jako dobra wspólnego osób i podporządkow aniem  
się mu.

Rodzina jest także zw iązkiem  osób, uw zględniających w  sw ym  podpo­
rządkow aniu  się miłości obecność osoby dziecka lub  dzieci. Je st w ięc takim  
zw iązkiem  osób, w  k tó rym  uzyskują przew agę w artości duchowe, sam a m i­
łość spa ja jąca  rodziców i dzieci w  podstaw ow ą wspólnotę, k tórej dodatko­
wym  celem  nie jest — jak  w  m ałżeństw ie — prokreacja, lecz obecna wśród 
m ałżonków  osoba dziecka. Ta now a osoba jest razem  z rodzicam i współ- 
zw iązana z celem, k tó rym  jest miłość jako dobro w spólne podstaw ow ej 
i pełnej w spólnoty. Można by powiedzieć, że m ałżeństw o jako w spólnota 
osób bardziej sy tuuje się w  obszarze ciała osób zw iązanych miłością, n a to ­
m iast rodzina bardziej sy tuu je się w  obszarze duchow ym  osób, tak  sa то 
zw iązanych miłością. O ddanie się sobie osób w yraża tę głęboką osobową 
praw dę, że „człowiek potrzebuje drugiego człowieka, aby p rzy ją ł jego m i­
łość”. Ta praw da lub potrzeba osób jest także czynnikiem  wyznaczającym  
rodzinę. Aby rodzina mogła w  ogóle pow stać m usi mieć swoje źródło w  m ał­
żeństwie. P rzekształcenie się m ałżeństw a w rodzinę w ym aga przede w szyst­
kim  m onogam ii i nierozerw alności m ałżeństw a. M onogamia i n ierozerw al­
ność są zresztą znakiem  i w arunk iem  odnoszenia się do siebie małżonków 
jako osób, a nie przedm iotów  użycia, pow inni w ięc żyć z sobą w  „szczegól­
nej form ie przyjaźni osób” (FC 25c). Poniew aż jednak  m ałżeństw o ze wzglę­
du na prokreac ję  i pow iązania seksualne osób może realizow ać się tylko 
„tak  długo, jak  długo te osoby ży ją” 2, trw a ono wobec tego tylko do śmierci 
jednego z m ałżonków. F ak t ten  zw raca uwagę na to, że m ałżeństw o jest 
także insty tucją. Oznacza to, że spełnia się w  porządku spraw iedliwości, 
tzn. dotyczy spraw  m iędzyludzkich i społecznych.

Rodzina jest zw iązkiem  osób podporządkow anych miłości jako dobru 
wspólnem u i celowi, zgodnie z tym, że człowiek po trzebuje drugiego czło­
w ieka, aby p rzy ją ł jego miłość. Ze względu na dziecko jako osobę i ze 
względu na przyjm ow anie i trw an ie  miłości konsty tuu je się rodzina. Two­
rzy się więc ona nie ze względu n a  to, że mężczyźni i kobiety  są pow iązani 
p rokreac ją i życiem seksualnym , lecz ze względu na to, że pełnym  życiem 
osób jest życie duchowe. W porządku życia duchowego i zarazem  osobo­
wego sy tuuje się rodzina.

Mimo że rodzina ma źródło w  m ałżeństw ie, to jednak  m ałżeństw o nie 
zatraca się w  rodzinie, ani rodzina nie utożsam ia się z m ałżeństw em . Ro­
dzina jest czymś odrębnym  jako insty tucja. Je j s tru k tu ra  jest inna niż 
s tru k tu ra  m ałżeństw a. W yznacza ją  to, że jest społecznością, k tó rą  scala 
w ładza rodziców ..Rodzice, k tórzy dali dzieciom życie biologiczne, m uszą ta k ­
że „dopełnić swe rodzicielstw o ojcostw em  i m acierzyństw em  duchow ym  przez 
w ychow anie” 8. W tym  w ychow aniu m uszą korzystać z pomocy innych osób, 
głównie nauczycieli i duszpasterzy. Ta dziedzina duchowej w arstw y  osób 
i rodziny „stoi poza zasięgiem  płc i” 4. Pow oduje więc także, że rodzina jest 
insty tucją. In sty tu c ja  rodziny jest jednością i całością, regulow aną norm ą 
personalistyczną, gdzie jak  mówi K arol W o j t y ł a :  „starzy małżonkowie,
którzy  żyją otoczeni już nie tylko swymi dziećmi, ale także rodziną tych 
dzieci, a czasem i wnuków , stanow ią w śród tej k ilkustopniow ej już rodzi­
ny «instytucję», jedność i całość zarazem , k tó ra  zgodnie ze swym zasadni­
czym charak te rem  międzyosobowym  by tu je  i żyje na sw ych w łasnych p ra -

2 Bp K arol W o j t y ł a ,  Miłość i odpowiedzialność, L ublin  1960, 163.
3 Tam że, 199.
4 Tamże, 200.
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wach. W łaśnie tylko dlatego jest insty tucją. P raw a zaś na których opiera 
się je j byt, m uszą w ynikać z założeń norm y personalistycznej, to tylko bo­
w iem  może zapew nić praw dziw ie osobowy ch a rak te r zjednoczenia dwojga 
osób” 5.

2. Zamysł Boga odnośnie rodziny

W Księdze Rodzaju czytam y słowa Boga S tw órcy: „Nie jest dobrze, żeby 
mężczyzna był sam ” (2,18). Z tego w ynika, że w  p lanach Bożych człowiek 
m usi żyć w  jak ie jś  wspólnocie, k tórej pośw ięciłby całkowicie w szystkie siły 
swej miłości i z k tó rej otrzym ałby miłość tak  bardzo mu potrzebną do p e ł­
nego zrealizow ania siebie. Bóg powiedział: „Uczyńmy człowieka na nasz 
Obraz, podobnego N am ” (Rdz 1,26). Człowiek stw orzony na podobieństwo 
Miłości posiada w  sobie p ragn ien ie m iłow ania i pragnienie, aby być m iło­
w anym : „nie może on żyć bez miłości. Człowiek pozostaje dla siebie istotą 
niezrozum iałą, jego życie jest pozbaw ione sensu, jeśli n ie objaw i m u się 
miłość, jeśli n ie  spotka się z Miłością, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni 
w  jakiś sposób swoją, jeśli n ie znajdzie w  niej żywego uczestn ictw a” (FC 18b). 
D latego też w  zam yśle p lanu  Bożego rodzina została utw orzona jako „głębo­
ka w spólnota życia i m iłości” (FC 17b). Słowa P ana Boga w ypow iedziane 
pod adresem  mężczyzny „Nie jest dobrze, żeby mężczyzna był sam ” św iad­
czą o pew nym  zrozum ieniu sam otności człowieka. Lecz zrozum ienie rodzi 
się z miłości i miłość zaradza sam otności w  słowach „uczynię m u zatem  
odpow iednią dla niego pomoc”. Oboje w ięc są dla siebie bezinteresow nym  
darem  samego Boga. „S tw arzając człowieka — mężczyzną i n iew iastą  — 
Bóg obdarza godnością osobową w  rów nej m ierze mężczyznę i kobietę, ubo­
gacając ich w  niezbyw alne p raw a i odpowiedzialne zadania w łaściw e osobie 
ludzkiej” (FC 22c), k tóre zam ykają się w  tych słowach:„bądźcie płodni i roz­
m nażajcie się, abyście zaludnili ziem ię i uczynili ją  sobie poddaną” (Rdz 1,28). 
Ta w spólnota osób pow ołana przez Boga do istn ien ia i wspólnego w ypełn ia­
n ia p lanu  Bożego rea lizu je tę  sw oją m isję w  m ałżeństw ie, w  k tórym  m ęż­
czyzna i kobieta p rzy jm u ją  w ew nętrzną w spólnotę życia i miłości, zam ie­
rzoną przez samego Boga (por. FC lig ). „Na mocy przym ierza miłości m ał­
żeńskiej, mężczyzna i kobieta już nie są dwoje, lecz jedno ciało” (FC 19a), 
„przym ierze to zostało ustanow ione przez Stw órcę już od początku” (FC 68c) 
i jest znakiem  tej miłości jaką żywi Bóg w zględem  całego ludu podnosząc 
w  ten  sposób m ałżeństw o i rodzinę do w ielk iej godności (FC 51b).

Poniew aż S tw órca wszechrzeczy ustanow ił zw iązek m ałżeński początkiem  
i podstaw ą społeczności ludzkiej, rodzina sta ła  się p ierw szą i żyw otną ko­
m órką społeczeństwa (FC 42a), „ożywiona i podtrzym yw ana now ym  przyka­
zaniem  miłości, dzięki k tórem u w  każdym  człowieku dostrzega godność 
osoby i dziecka Bożego” (por. FC 64a). W ew nętrzną koniecznością przym ie­
rza miłości m ałżeńskiej jest in sty tucja  m ałżeńska, k tó ra  przyczynia się do 
pełnej w ierności wobec zam ysłu Boga S tw órcy (FC lig ). „W ofierze C hry ­
stusa odsłania się całkowicie ów zamysł, k tó ry  Bóg w pisał w  człowieczeń­
stwo mężczyzny i kobiety  od m om entu stw orzenia” (FC 13c) i „w tej w łaśnie 
ofierze m ałżonkow ie chrześcijańscy zna jdu ją  korzenie, z k tórych  w yrasta , 
stale się odnaw ia i n ieustann ie  ożywia ich przym ierze m ałżeńskie” (FC 57b). 
Z Eucharystii, k tóra jest sam ym  źródłem  m ałżeństw a chrześcijańskiego 
czerpią oni siłę do realizacji tego, co Bóg zam ierzył względem nich. Kościół 
n ieustannie ukazuje to w ielkie posłannictw o, jak ie  ciąży na rodzinie, będąc 
św iadom ym  tego, iż dobro społeczeństwa i jego w łasne zw iązane jest z do­
brem  rodziny (por. FC 3d). Dlatego też Kościół w  sposób szczególny zw raca 
się w  swoich pouczeniach, dotyczących rodziny, do ludzi m łodych, którzy 
m ają  w stąpić na drogę życia m ałżeńskiego i rodzinnego, aby ukazać im

5 Tamże, 166.
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nowe horyzonty, pomóc odkryć piękno i wielkość pow ołania do miłości 
i służby życiu (FC lc).

K ażdy chrześcijanin  św iadom ie przeżyw ający swoją w iarę wie, że nie 
jest ła tw ym  dać pełną odpowiedź na ten  zam ysł woli Bożej odnośnie życia 
m ałżeńskiego. Ufni jednak  w  łaskę C hrystusa, k tó rej udziela w Sakram encie 
M ałżeństw a tym , którzy Go o n ią proszą, chrześcijańscy m ałżonkowie i ro ­
dzice pow inni św iadom ie i chętnie kroczyć drogam i wyznaczonym i im  przez 
Boga, aby mogli odpowiedzieć pow ołaniu ludzi świeckich, a w ięc by szukali 
K rólestw a Bożego zajm ując się spraw am i św ieckim i i k ie ru jąc  nim i po m y­
śli Bożej uśw ięcali się, uśw ięcając tym  sam ym  św iat (por. FC 47a).

3. Rodzina chrześcijańska odbiciem tajem nicy T rójcy Św iętej
„Bóg jest m iłością i w  sam ym  sobie przeżyw a tajem nicę osobowej ko­

m unii m iłości” (FC llb ). Chociaż jest jednym  i jedynym  Bogiem, to jednak 
istn ieje  w  Trzech Osobach jako: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty. Więź 
łącząca Osoby Trójcy P rzenajśw iętszej stanow i w ew nętrzne życie T ró jjedy- 
nego Boga. Ta niew ym ow na miłość i udzielanie się Osób Boskich przejaw ia 
się w  działaniu  Boga we wszechświecie.

S akram ent m ałżeństw a i w yrasta jąca  z niego rodzina korzeniam i swymi 
sięgają najw yższej ta jem nicy  Trójcy Św iętej i stanow ią jej odbicie czy obraz 
w  świecie stworzonym . Bóg bowiem  będąc niestw orzoną miłością stanowi 
źródło w szelkiej w spólnoty i m iłości wśród ludzi. Sam  zechciał nam  objawić 
siebie i powiedział, że chociaż jest jednym  i jedynym  Bogiem żywym i p raw ­
dziwym, to jednak  jest równocześnie wspólnotą, k tó rą  tw orzą Trzy Boskie 
Osoby. Tajem nicy T rójjedynego Boga ogarnąć nie możemy an i też zrozu­
mieć je j do końca. W ta jem nicy  Trójcy Świętej poznajem y lepiej podsta­
wową praw dę o Bogu, że jest On Miłością. Lepiej też możemy uchwycić 
isto tne rysy żywej Miłości: wielość i różność Osób — przy równoczesnej, 
najdoskonalszej jedności Bóstwa. Tę paradoksalną wielość — jedność spra­
w ia miłość osobowa — Duch Święty, który z wielości i różności zawsze 
tw orzy jedność i w spólnotę życia. Bóg jako Miłość pragnie się objawić 
w  świecie. Wszędzie, gdzie istn ieje praw dziw a w spólnota i miłość, możemy 
mówić o pew nym  odblasku Trójjedynego Boga, k tó ry  jest Miłością. I w ła­
śnie ta  cecha charak terystyczna w spólnoty: miłość, sta je  się bardzo w idocz­
ną w m ałżeństw ie, gdzie „miłość pomiędzy mężczyzną i kobietą (...) pomiędzy 
rodzicam i i dziećmi, pomiędzy braćm i i siostram i, pom iędzy krew nym i i do­
m ow nikam i jest ożywiona i podtrzym yw ana przez w ew nętrzny, n ieusta jący  
dynam izm , prow adzący rodzinę do coraz głębszej i m ocniejszej kom unii, k tó­
ra  jest fundam entem  i zasadą w spólnoty m ałżeńskiej i rodzinnej” (FC llb ). 
„Tak jak  bez miłości rodzina nie jest w spólnotą osób, tak  samo bez miłości 
nie może ona żyć, w zrastać i doskonalić się jako w spólnota osób” (FC 18b). 
Dlatego też rodzina o trzym uje szczególną m isję strzeżenia, objaw iania 
i przekazyw ania miłości będącej żywym odbiciem  i rzeczyw istym  udziela­
niem  się miłości Bożej ludzkości (por. FC 17b). Dzięki te j szczególnej misji, 
jak a  spoczywa na rodzinie, a jaką jest budow anie dzień po dniu miłości, 
czyli kom unii osób, wszyscy członkowie tw orzą z rodziny „szkołę bogatszego 
człow ieczeństw a” (FC 21d). „Miłość ożyw iająca stosunki międzyosobowe posz­
czególnych członków rodziny stanow i siłę w ew nętrzną, k tó ra  kształtu je  
i w zm acnia kom unię i w spólnotę rodzinną” (FC 21b). Ta kom unia m ałżeńska 
podobnie jak  kom unia życia Trójcy Św iętej charak teryzu je się nie tylko 
sw oją jednością, ale swoją n ierozerw alnością (por. FC 20a). W ytrw anie w  tej 
kom unii życia często w ym aga ofiary, należy ją  przyjm ow ać sercem  ochot­
nym, aby „doznała pogłębienia miłość m ałżeńska i sta ła się źródłem  w ew ­
nętrznym  radości” (FC 34e). Tylko dzięki pełnem u zrozum ieniu tej ta jem n i­
cy, iż rodzina chrześcijańska jest odbiciem ta jem nicy  kom unii Trójcy Świę­
tej, stanie się ona praw dziw ym  źródłem  św iatła i zdrow ym  zaczynem dla 
innych rodzin (por, FC 72b); jednym  słowem stanie się głosicielką Ew an­
gelii dla otoczenia, w którym  żyje (por. FC 52a).
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4. M ałżeństwo znakiem  miłości Boga
„Kom unia miłości pomiędzy Bogiem i ludźm i (...) znajdu je swój wym ow­

ny w yraz w  przym ierzu oblubieńczym  zaw artym  pomiędzy mężczyzną i ko­
b ie tą” (FC 12a). To w łaśnie oni m ałżonkowie są stałym  przypom nieniem  dla 
Kościoła tego, co dokonało się na krzyżu (por. FC 13g). Przez swoją mękę 
i śm ierć Bóg-Człowiek przeprow adził ludzkość do nowego życia. Na wzór 
więc tej boskiej miłości rodzina może osiągnąć pełnię swego by tu  i dosko­
nałość swej miłości również przez krzyż (por. FC 86f). Życie w m ałżeństw ie 
to życie w  miłości oblubieńczej, życzliwej, p rzyjaznej, bezinteresow nej m i­
łości, k tó ra  uzdalnia m ałżonków do najw iększego oddania, dzięki którem u 
sta ją  się w spółpracow nikam i Boga, udzielając daru  życia nowej osobie ludz­
kiej (por. FC 14b). „Stawszy się rodzicami, m ałżonkowie otrzym ują od Boga 
d a r  now ej odpowiedzialności. Ich miłość rodzicielska ma się stać dla dzieci 
w idzialnym  znakiem  tej sam ej miłości Boga, od k tórej bierze nazw ę w szel­
kie ojcostwo na niebie i n a  ziem i” (FC 14c). Ta miłość m ałżonków jest 
szczególnym uczestnictw em  w ta jem nicy  życia i m iłości samego Boga 
(por. FC 29a). Miłość Boża zaś zawsze w ierna sta je  się w zorem  więzów w ier­
nej miłości, jak ie  pow inny łączyć m ałżonków (por. FC 12b). P łodna miłość 
m ałżeńska w yraża się w  różnych form ach służenia życiu (por. FC 41a); od­
pow iada to wymogom odpowiedzialnego rodzicielstw a (por. FC llf ) . Rodzice 
i dzieci m ają  się kochać tak  jak  C hrystus nas um iłował (por. FC 13c), gdyż 
tylko w ten  sposób główny przekaz objaw ienia „Bóg m iłuje swój lud” zo­
stanie w ypow iedziany również żywym i i konkretnym i słowami, poprzez k tó ­
re mężczyzna i kobieta w yrażą sw oją miłość m ałżeńską (por. FC 12b).

5. M ałżeństwo symbolem zjednoczenia C hrystusa z Kościołem
N ajpełniejszym  obrazem  życia Bożego w  świecie stw orzonym  jest w spól­

nota Chrystusowego Kościoła. C hrystus bowiem  um iłował swój Kościół bez­
granicznie i w ydał siebie samego za niego w  krw aw ej ofierze. Nigdy też 
nie opuści i nie porzuci Kościoła, bo zw iązał się z nim  wiecznym  P rzym ie­
rzem  miłości w yłącznej, w iernej i trw ałej. Kościół zaś jako całość nigdy też 
n ie zdradzi C hrystusa ani nie odstąpi od Niego. Kościół jako O blubienica 
C hrystusa poświęca się bez przerw y, by szerzyć w  świecie K rólestw o Jego 
miłości, a przez głoszenie Ew angelii i chrzest „rodzi” now ych członków Mi­
stycznego C iała C hrystusa. „M ałżeństwo dw ojga ochrzczonych jest realnym  
sym bolem  zjednoczenia C hrystusa z Kościołem, zjednoczenia nie czasowego 
czy „na p róbę”, ale w iernego na całą w ieczność” (FC 80b). M ałżeństwo i ro­
dzina budu ją  Kościół, gdyż w  rodzinie osoba ludzka nie tylko rodzi się, 
ale także poprzez odrodzenie chrzcielne i w ychow anie w  w ierze w prow adza­
na jest w rodzinę Bożą, jak ą  jest Kościół (por. FC 15b). „Kościół znajdu je 
w rodzinie zrodzonej z sakram entu  sw oją kolebkę i m iejsce, w którym  
wchodzi w pokolenia ludzkie, a one w Kościół” (FC loe). W oblubieńczą m i­
łość Jezusa C hrystusa do Kościoła wszczepiona jest w  jakiś sposób każda 
miłość m ałżeńska w śród ludzi, bo C hrystus w cielając się przyłączył do sie­
bie każdego człowieka i całe stworzenie. W sposób jednak  specjalny, uchw yt­
ny  i sakram entalny , w łącza ludzką miłość m ałżeńską w  zbawczy n u r t swo­
jej miłości w  znaku św iętym  w obrębie Kościoła — w św iętym  sakram en­
cie m ałżeństw a. „C hrześcijanin jest pow ołany do rozw ijania nowej posta­
w y miłości, okazując w ten  sposób swej w łasnej oblubienicy miłość sub te l­
n ą  i m ocną zarazem , jaką C hrystus żywi dla K ościoła” (FC 25c). „Poprzez 
sak ram en talny  znak ich w zajem na przynależność jest rzeczyw istym  obrazem 
samego stosunku C hrystusa do K ościoła” (FC 13f). C hrystus jest obecny 
mocą swej miłości w  m ałżonkach chrześcijańskich i to On w iąże ich swoją 
bosko-ludzką miłością, dając w  niej udział rzeczyw isty i trw ały . O dtąd 
wszystkie praw dziw e objaw y w zajem nej miłości m ałżonków są św ięte i za­
sługujące. Moc miłości C hrystusa ukrzyżowanego i zm artw ychw stałego, w y­
danego w trudnej ofierze za Kościół, um acnia m ałżonków na krzyże i trudy 
m iłości w iernej aż do śm ierci, cierpliw ej, zdolnej do poświęceń dla w spół­
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m ałżonka i dla potom stw a. „Ona moc miłości m ałżeńskiej w  Jezusie C hry­
stusie zna jdu je  swój fundam ent i sw oją siłę” (FC 20b). Z chrześcijańskiego 
m ałżeństw a, k tóre jest sakram entem , wywodzi się rodzina chrześcijańska. 
Sobór W atykański II nazw ał ją  domowym kościołem. W rodzinie chrześci­
jańsk ie j żyje bow iem  praw dziw y kościół, jako w spólnota m iłujących się 
dzieci Bożych. „Rodzina chrześcijańska ponieważ pow staje z m ałżeństw a, 
będącego obrazem  i uczestnictw em  w m iłosnym  przym ierzu C hrystusa i Ko­
ścioła przez miłość małżonków, o fiarną płodność, jedność i w ierność, jak 
i przez m iłosną w spółpracę w szystkich członków ujaw niać będzie w szystkim  
żyw ą obecność Zbaw iciela w  św iecie oraz praw dziw ą n a tu rę  Kościoła” 
(FC 50d). W rodzinie też złożonej z rodziców i dzieci, urzeczyw istnia się 
podstaw ow a jedność w  wielości i różnorodności osób, dzięki miłości, k tóra 
jest w ięzią rodziny. Miłość ta wywodzi się przez m ałżeństw o jako S ak ra ­
m ent z Chrystusow ej miłości do Kościoła, a ostatecznie z sam ych głębin 
miłości niestw orzonej, z łona T rójcy  P rzenajśw iętszej. S tąd  m ałżeństw o i ro ­
dzina jest w świecie uprzyw ilejow anym  obrazem  Trójjedynego Boga i nosi 
na sobie cechę św iętości w  każdym  w ym iarze swego życia.

W m ałżeństw ie i rodzinie zaczyna się w szystko dobre i złe — dla ludz­
kości. Z tej najm niejszej kom órki społecznej wychodzą przecież zarówno 
święci jak  i zbrodniarze. C ała też ludzkość w inna się zjednoczyć w  obronie 
ogniska domowego, św iętości i n ierozerw alności m ałżeńskiej, w  zapew nieniu 
rosnącym  m łodym  pokoleniom  atm osfery  praw dziw ie rodzinnej, a w ięc w y­
n ikającej z miłości w iernej i ofiarnej, gdyż „Bóg chce nierozerw alności m ał­
żeństw a i daje ją  jako owoc, jako znak i wymóg miłości absolutnie w iernej, 
k tó rą  darzy  On człowieka i k tó rą  C hrystus P an  żywi dla swego Kościo­
ła ” (FC 20c). Każdy człowiek, a w yznawca C hrystusa w  szczególny sposób, 
pow inien słowem i w łasną postaw ą w  życiu ochraniać świętość_ każdego 
m ałżeństw a i rodziny, aby zapewnić im  rozwój praw dziw ej miłości, w  k tó ­
re j rosnąć ma każde następne pokolenie. Duch rodzinny to znaczy duch 
o fiarnej i w iernej miłości, ożywiać w inien  każdą ludzką wspólnotę, nie tylko 
tę najm niejszą kom órkę społeczeństwa. Ja k a  będzie rodzina; jak i duch 
w rodzinie, tak ie będzie i społeczeństwo, naród, ludzkość. „Rodzina chrze­
ścijańska, będąc owocem i znakiem  nadprzyrodzonej płodności Kościoła, 
sta je  się symbolem, św iadectw em  i uczestnikiem  m acierzyństw a Kościo­
ła ” (FC 49d).

M ałżonkowie, jak  zresztą wszyscy członkowie rodziny, nie żyją dla sa­
m ych siebie, ale dla innych. Mąż żyje dla żony, żona dla męża, rodzice dla 
dzieci, dzieci dla rodziców. Miłość tak a  w ym aga wielkiego poświęcenia 
i cierpliwości. W zajem ne oddanie i pomoc nie mogą jednak  dotyczyć spraw  
doczesnych. We w zajem nym  udzielaniu sobie dóbr, w pomocy i służbie, 
pam iętać m uszą chrześcijańscy małżonkowie, że zw iązali się na całe życie 
w  drodze do pełni zbaw ienia. To najw yższe dobro, wieczne i isto tne w inno 
być przedm iotem  w zajem nej troski o siebie. Nie tyle chodzi tu  o słowa 
i zachęty, ile o żywe św iadectw o o C hrystusie i Jego Ew angelii daw ane 
w czynie na każdy dzień. Doniosłą rolę odgrywa tu  również w zajem na mo­
dlitw a m ałżonków za siebie. S akram ent uzdolnią oraz zobowiązuje chrze­
ścijańskich  m ałżonków i rodziców do życia odpow iadającego pow ołaniu lu ­
dzi św ieckich, a w ięc do tego, by „szukali K rólestw a Bożego zajm ując się 
spraw am i św ieckim i i k ie ru jąc  nim i po m yśli Bożej” (FC 47a). Na ogół ko­
biety są bardziej w rażliw e na Bożą miłość, objaw ioną i daną nam  w  C hry­
stusie, niż mężczyźni i m ają żywszy kon tak t z Bogiem na m odlitw ie. Ich 
ro la w doprow adzeniu swoich mężów, obojętnych czy zaniedbanych, do 
autentycznego życia Ew angelią jest ogromna, a często niezastąpiona. Tylko 
tak  po ję ta  rola współm ałżonków może doprowadzić do pełnego w ypełnienia 
zam ysłu Boga względem rodziny (FC 3c). P raw dziw a miłość zawsze wyw o­
dzi się od Boga i ostatecznie do Niego prowadzi, bo miłość nigdy nie może 
zatrzym ać się w  drodze, a pełną, żyw ą i ostateczną Miłością jest Bóg.
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